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Umyślnie.

Popularna melodja.

Kompozytor odegrał przyjacielowi ury­
wek ze swej nowej opery i p y ta :

— Cóż ? Jak ci się podoba ta me­
lodja ? Prawda, że może liczyć na popu­
larność ?

—  Naturalnie.
— Łatwa, wdzięczna.
— Powiem ci więcej: ona już jest 

popularna.

Cudowne dziecko.
— Jakże  tam synek p a n a  dobrodzieja?
— O, powiadam pan u ,  cudowne dziecko I
— No ?
— Od rana  do wieczora siedzi nad  pap ie ­

rem  z pendzlem w ręce i maluje.
— I  okazuje t a l e n t?
— Ogromny !
— A cóż m alu je?
— Ba, mój p a n ie !  Nie okazyw ałby  talentu ,  

gdyby  wiedział,  co maluje...

A n  o m a l  ja .

Nazwisko p ięk n e! Mnóstwo panien
[za nie

Serduszkiem swojem z ochotą zapłaci, 
Lecz gdy nazwisko to jest na sprzedanie, 

Już wartość traci.

In te rm ezzo  w ie jsk ie .

Słońce wschodzi — słowik śpiewa, 
B rzm ią  tu skocznie jego trele,
Rosa b łyszczy na murawie,  
P rzeb u d z i ły  się motyle.

Po  nad  stawem z oddalenia,  
Jak aś  n im fa  z góry schodzi.. . 
W ia t r  rozwiewa jej sukienkę,
I  nam ię tne  czoło chłodzi.

Szybko bieży postać  sm uk ła ,
O róż polnych kw ia ty  trąca,
O któż jes te ś  nieznajoma...
Czy cię pędzi miłość w rząca  ?

Czyli z ust  twych koralowych 
Chce się zerwać sk a rg a  eieha ?

A ch  n ies te ty ,  to paeheiarka  
Daje  znać, że krowa zdycha.

Scena w senacie.
Na jednem  z posiedzeń senatu 

am erykańskiego, odbyw anych obecnie 
w W aszyngtonie, w sprawie wojny z 
Hiszpanią, wywołało niezmierną sensa­
cję, jak  się wyrażają dzienniki, ośw iad­
czenie senatoru Butlera. Dowodził on, 
że p ły ty  pancerne wszystkich prawie 
okrętów  am erykańskich, są m enie warte. 
Na to  kilku senatorów  zerwało się z 
miejsc, wołając z oburzeniem :

— Zarzuty podobne, w obecnej 
chwili są zdradą stanu!

Butler jednakże odpowiedział spo 
k o jn ie :

— Prawdziwymi zdrajcami nie są 
ci, którzy oszustwa odkrywają, ale ci, 
k tórzy je świadomie popełniają, lub 
osłaniają.

O dpowiedź tę spokojnego am e- 
rykanina i prawdziwego patrjo ty , go ­
dziłoby się przywłaszczycielom  (deli­
katnie wyrażać się należy!) publicznego 
grosza, wziąć pod uwagę i zapam iętać, 
nie w A m eryce —  tylko...

Na wsi.

Słyszałeś sąsiedzie, Hiszpanja ma 
znów kłopoty z Kubą?

—  A niech ją  djabli wezmą! Mnie 
mój Kuba parę koni ochwacił i nic mu 
zrobić nie mogę. To gorszy kłopot, panie 
dobrodzieju.

Z u licy .

— O Jezu! jakże to ciężko stać n a  czte­
rech nogach! Te żebry  z udaw an iem  — to 
ci p raca! A ludzie teraz, jak  z kamienia,. ..  
0  J e z u !...

Z  p o l i t y k i .

Do rydw anu polityki 
Zaprzężono dwa koniki,

Ni do miary,
Ni do pary :
A m eryka 
Ciągle bryka,
A  H iszpania 
W ciąż się słania.

G dy powozi z kozła Kuba, 
Zrobiła się chryja gruba.
Lecz choć konik każdy broi, 
W ojna  jakoś w miejscu stoi.

nix.

Dyplomatyczna 
wymiana korespondencji.

Bawiący w naszem mieście g ło ś n y  a r ty ­
sta  śpiewak X., o trzymał nadzwyczaj uprzejme 
zaproszenie od państwa Ygreków na  skromny 
obiedek.

L is t  1-szy (artys ta  X. do państw a  Y .) :  
Szanowni P a ń s t w o !

Dziękując  serdecznie  za niespodziewany 
zaszczy t ,  j ak i  mnie spotkał,  pośpieszam d o ­
nieść, iż punkt  o godz. 5-ej stawię się na  
obiad.

Ł askaw e  zaproszenie szanownych p ań ­
stwa tem bardziej  jes t  m ;łem  dla  mnie ,  że, 
spożywszy jakikolwiek posiłek w godzinach 
popołudniowych, na  żaden sposób już dn ia  
tego śpiewać nie mogę. V olens n o len s  więc 
zakosztuję  rekreac j i ,  do której w zdycham  
oddawna.

I  t. d. i t. d.
L i s t  11-gi (pan Y. do a r tys ty  X . ) : 

„Szanowny P a n i e !
Z ona  moja czuje się trochę s łabą ; z bó­

lem więc se rca  zmuszony jestem odprosić  
wszystkich gosei,  zaproszonych na obiadek.

I  t. d. i t. d.
Y “.

Przy obiedzie.

—  Mężusiu, sama dziś przyrządziłam 
ci obiad. Przewertowałam całą książkę 
kucharską.

Mąż nic nie odpowiada, wreszcie robi 
skromną uwagę:

— Moja. żoneczko, a czy sprawdziłaś 
tylko ?... Może w twojej ksiąice kucharskiej 
są błędy zecerskie...

K ł o p o t .

— Wyobraź sobie, mam kłopot...
— Z jakiego powodu?
— Jak ci wiadomo, od pewnego czasu 

mam nieznośne strzykanie w nogach. 
Otóż jeden ze znajomych poradził mi, 
abym pił wywar z pewnych ziółek, 
inny znów , abym używał pewnego 
smarowania.

— Cóż dalej ?
— Zacząłem używać obu środków. Mi­

nęły cztery tygodnie, ale nic a nic nie 
jest mi lepiej.

— Więc cóż masz z tego powodu za 
kłopot ?

— Oczywiście, że kłopot! Teraz sam 
nie wiem, co mi nie pomogło: wywar, 
czy smarowanie ?

Wiadomości bieżące.

W  tyeh dniach zawakowały dwie posady 
oficjalistów od sm arow an ia  wagonow.

Z głos iło  się trzystu  pięćdziesięciu czte ­
rech kandydatów.

W  takim stanie rzeczy, kolej może być 
porządnie  smarowana.

Z teki pesymisty.

B o , wiedzcie o te m , starzy 
i młodzi, że w teatrze, zwanym życiem, 
daw any byw a od początku świata co ­
dziennie ten  sam dram at p. t. »W alka 
o byt* Niechaj sobie zmieniają się kie-

— Zw racam  uwagę, że toale ta  pan i  już  
daw no  w ysz ła  z mody.

— Ja tak. proszę pana ,  to umyślnie  — aby 
sob ie  m ąż  przypominał  m iodowe miesiące...

— Tak, ale toaleta pani będzie mu p rzy ­
pom inać  to, czego już  niema...


